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Przewodniczący 13 Okręnowej Remisji Wyborczej 
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Obwieszczenie. | 

Nininiejszem wzywam Panów przewodniczących 4 ich zastęp- 

ców obwodowych Komisyj wyborczych na kenferencjię, mającą 

sie odbyć dnia 2G-go b. m, o godz. T=ej wieczorem w 
Sądzie O:ręzowym=gala Hr. 56, 

Jednocześnie zaznaczam, ż8 po odbiór spisów wyborców dla 
wyłożenia takowych w komisjach obwodowych w terminie ustawo- | 
wym- -winni Panowie przewodniczący zgłosić się do 13 Okręgowej | 
Komisji Wyborozej w dniu 28 b. m. w godzinach od (8 ra- 
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(—) B. WITKOWSKI. 
ESTE TENES EER 


Przed wykorarni. 


Wielkie Wiece WPR na $ 
prowincji. g 
Dn. 15-X w m. Sompolnie odbył 
się wiec przedwyborczy NPR w obec- 
ności około 1000 osób.  Przewodniczyę 
K. Pejoho. Przemawiał kol. poseł Nio- 
winowski, który scharakteryzował dzia- 
łalność NPR na itoronte sejmowym; z 
kolei zabrał głos kol. Pośniewski, na- 
wołując zebranych do głosowania na M 
7. Odpowiednia rozolucja została przy- 
fota jednogleśnie. 


> s 
5 


Dn. 17-X w Izbioy na rynku od- 
był się wiec przedwyborczy NPR w o- 
becności około 600 osób.  Irzemawiał 
kol. poseł Niewinowski, "przedstawiając 
cebranym położenie w Polsce i nawoły= 
wał, aby wszysoy ludzie pracy głoso- 
wali na X 7. Rezołucja została przyję- 
ła przez zebranych. ; 


o e 
o 


Dn. 23%-X w Kole odbył sią wioo 
przedwyborczy NPR w sali Straży Og- 
miowoj. Obecnych było 800 R Prze- 
wodniczył R. Antecki. Przemawfali kk. 
Niewinowski i Szymański. Po przemó- 
wieniach nikt do głosu się nie zapisał, 
wobec czego zcatała uchwalona rozolu- 
cja przez zebranych, by głosować na 7. 


Wiec w Brusie. 


W; niedzielę, dnia 22 października 
o godz. 3-cj popołudniu odbył šio wiec 
(BELA w dofnym Brusie (fa- 

ryce p. Litkowej). Przewodniczył kol. 
Szaliński. 

Piorwszy przemawiał K. Michałkie- 
wioz: mówca przedstawił program N, 
P. R: „Z czem idziomy do sejmu“, a 
putom przeszedł do omówienia listy 
Ne 8. W ostrych słowach mówca skry- 
tykował dziafalnośó „ludzi* z Ozemki 
w Sejmie i przedstawił, jacy to kandy- 
daci figurują teraz na toj liście. Z kolei 
przemawiał kol. Las, który także ga- 
znaczył o „aobroczyńcach* z Osemki. 

Wieo zamknięto uchsułeimem re- 


= zolacji; wszyscy głosują „na 7-ką”. 


Burziiwy wieo chadeków. 


Onsgdaj w „Domu Ludowym” od- 
był sią wieo przedwyborczy, zwołany 
przez „Chrześcijański Związek Jedności 
Narodowej*. Po „przemówienin” osła- 
wionego posla  Gdyka, rzucającego 
gromy na N. P. R. i P. P. S. obecna 
na sali grupa inwalidów zarzuciła mów- 
oy bezczynność w sprawie ustawy o 
zaopatrzeniu inwalidów. Na to inna 
grupa obecnych z Ch. D. wzniosła o- 
krzyk „precz z Piłsudskim“, w odpo- 
wiedzi rozległ się istny huragan krzy- 
ków „Prócz z Korfantymi,,' „Niech żyje 
Piłsudski*! Rozpętała się awantura, 
którą zlokalizowała dopiero policja, nie 
dopuszczając do ekscesów. bip. 


Konferencje kamisyj, 


Przewodniczący 13-0j Komisji okrę- 
gowej wyborczej wezwał przowodniczą- 
cych i zastępców obwodowych komisyj 
wyborczych na konferencję, mającą się 
odbyć w czwariek o godz. T-ej wieczo- 
rem w sądzie okręgowyin. (bip 


Rczplakatowanie list 


W dniu wczorajszym rozplakałtowa- 
ne zostały listy „kandydatów zgłoszone 
przez stronniotwa do okręgowej komisji 
wyborczej. (cip 


Polszczyzna kamunie 
styczna! 


Redakcja „Wyzwolenia Społeczne - 
go“ w Bielsku ciesz. otrzymała od „O- 
kręgowego komiiotu wyborczego Zw. 
Proietacjatu miast i wsi“ następujący 
list, który podajomy w całości za „W yz- 
woleniom  Spoiecznem^ zachowując 
wiernie język oryginału: 

„W myśl ust. prasowej paragraf 
19, prosimy o unioszczenio następująco 
sprostowanie: 

W „Wyźwołoniu Społecznom* z d. 
4 bm. Ne 45, znajdtcje się notatka pod 
tytułem  „Źnamieine współdziałanie", 
jekoby Cent. Komitet Wyborczy w. 
Proletarjatu Miast i Wsi wydał tajną 
łustrukoją głoscwać na „Chjony* itd. po 
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„Fracz” przyjncje Biuro pism A. Zatorski w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. 
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ący głosuje na listę No 4. 


piorwBzo stwierdzamy, 
nych Instrukcja nie byli wydane, po 
drugie, że w caicj Polsce wystawiamy 
naszych List i Kandydatów, 
Bielsko, dn. 10:X 1922. 
(Podpis nieczytelny). 


że żadnych taj- | 


los 0 


m a e a TZT NATE AN r PY 


daj na / 
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Sejm Slaski. 


(Wczorajsze pesiedzenie). 


KATOWICE, 24, (AW). Na dzisiej- 
"szem posiedzeniu sejmu, po krótkiej dy- 
skusji nad sprostowaniem rzeczowem, 
dokonano wyboru rady wojewódzkiej. 
Na 3 listy kandydatów padło ogółem 44 
głosy. Na listę pierwszą (polskiej lewi- 
cy) 16, na listę drugą (chrzesc. zw. lu- 
dowy) 17 i na-listę niemiecką 12, Wy- 
brano z listy pierwszej p. Pawła Dugiela 
i Bobeka, z listy 2-ej inżyniera Szepera 
i Tadeusza Sztarka, wice-prozesa sądu 
apelacyjnego, z listy 8-ej Teodora Mi- 
chadta, burmistrza m. Tarnowskie-Góry. 
Wobec tego rada wojewódzka będzie się 
skiadała z wojewody, wice-wojewody i 
5 powyżej wybranych członków. 


Szrawy walutowe. 


Następnie przedłożono izbie do 
zatwierdzenia wniosek, aby 1) w 
celu wyjaśnienia powodów i refor- 
my na rzecz. waluty polskiej, wy- 
brano komisję złożoną z siedmiu pd- 
słów, dla zbadania kwestji waluty 
na Górnym Sląsku i 2) aby sejm 


= 


Pogląd uowago premjera. 

LEAFIEGD, 24. (PAT). Radjo! Nowy 
premjer angielski ma zamiar odwiedzić 
swój okręg wyborczy (iłasgow.i przy tej 
okazji prawdopodobnie wypowie mowę, 
która będzie zawierała program nowego 
gabinetu. Na razie premjer złożył ob- 
szerniejsze oświadczenie, jedynie w spra- 
wie Irlandji. zaznaczając, że nowy rząd 
musi wypełnić obowiązki nalożone przez 
ostatni traktat angielsko-irlandzki. Na- 
wet ci, którzy nie zgadzałi się z irlandz- 
ką polityką poprzednicgo rządu, muszą 
uznać, że ratyfikacja konstytucji irlandz- 
kiej musi być dokonana i że musi to 
być pierwszym czynem. nowego. parla- 
mentu angielskiego, ‘Bonar Law miał 
też sposobność mówić o poprzednim ga- 
binecie, przyczem o członkach jego wy- 
rażał się z pełaym szacunkiem. (o do 
Lioyd Qeorge'a to oświadczył, że nie 
bscząc na wszelkie różnice, jakie mogą 
powstać między nimi w przyszłości, On 
Bonar Law nigdy nic będzie zwalczał 
swego poprzedniku na urzędzie premjera 
w sposób niclojainy i złośliwy. 


Zmiana rządu w Anali. 


wezwał rząd, by przez swego przed- 
stawicieła z ministerstwa skarbu 
uczestniczył w pracach tej komisji. 

Pos. Sikora (NPR) oświadczył, ża 
partja jego będzie głosowała za wnios- 
kiem, postawionym przez przedmów= 
cę,..gdyż w zasadzie godzi sią na wa» 
lutę polską, jak to już poprzednio o- 
świadczyła. 

Następnie przemawiał poseł Ada- 
mek, który oświadczył, że jego partja 
(PPS) będzie głosowaia za wnioskiem 
walutowym. 

Dalej przemawiali jeszcze poseł 
Korfanty i Biniaszkiewicz (DPS). 

Po przemówieniach przystąpiono 
do głosowania nad wnioskiem w spra« 
wie utworzenia komisji sejmowej, atn- 
żonej z 7 członków, w celu zbadania 
i uregulowania kwestji walutowej, przy- 
czem w komisji miałby również zabraó 
głos przedstawiciel ministerstwa skarbu. 
z W głosowaniu wniosek został przy- 
jety. |. 

Na tem posiedzenie zamkaięto. 

Następne posiedzenie 25 bm. 


Nowy premjer angielski, 

P. Bonar Law urodził się w r. 1803. 
W r. 1900 wszedt do parianintu, jako 
członek partji „unionistów“. Da r. 1502 
do 1906 był sekretarzem nariamentarnym 
ministerstwa handlu. . W. r. 1906 Bonar 
Law obrany zostat prezęzem „uniorsiów* 
na miejsce p. Balfoura. W c. 1916 bonar 
Law wszedł do gatiretu nGaiicyjvego, ji- 
ko sekretarz stans w imi, kolonii. 


Połognalia Wizyta fara, 
LEARISLI), zt (PAT) Lloyd Gror- 
ge złożył dziś króiowi oficjalny, wiwing 
pożegnuiną. 


Pregraa Tsuki. 

LONDYN, 24 (PAT) Progra:n Uwjo= 
nistów dotyczy głównie natury najéci- 
Slejszych oszczędności, = ponadto Ogra= 
czenia przedsięwzięć w daiekich bra 
jach zwłaszcza na Wschodsie, oraa bon- 
solidacji stosunków handlowych % 4dzy 
poszczególucini częściami psńst*r an- 
giełskiege. 


4 


ao ni 
PAHIRI 


Bei dei aitri AIG Wi 
[g Hiii UŁ 
LONDYN, 24 (PAT) Król przyjął 


na nu par Lawa, który radził 
ólowi rozwiązać parlament. 
4 CET CTER Ą rATYF 177 i ą aman’ 
db paidia -- "0zwązenie. pa lameniu. 
LONDYN, 24 (PAT) Ze źródeł urzę- 
dowych potwierdzają windomość, we- 
dług której dzień 15 listopada został o- 
znaczóny jako dzień wyborów, u dzień 
4 | da jako dzień wyznaczony na 


zułoszen udydatów. Rozwiązanie par- 
lamentu ma nastąpić 26 października, 


Lita prowizoryczna gabinetu. 

LONDYN, 24 (PAT) Lista gabinetu 
Ronur Lawa prowizorycznie zapropono- 
wanna królowi jest wedle relacji kół u- 
njonistycznych następującn: Premjer Bo- 
nar Law, min. spr. zagr. Curzon, skar- 
bu Baldwin, kolonij Derby, wojska Wil- 
san, marynarki | pułkownik Amery, han- 
dlu Stcel—Maidland, spraw wewnętrz- 


R AMM E E DOZ E ua 0 0 a A KKA a A 


nych Qrifith, gokrctarjat dla Szkocji 
Younger, dla Indyj PeeL Lista ta nie 
jest jeszcze 4upełna. 


Bonar law piraje zasługi George'a. 

LONDYN, 24. (PAT). Havas.. Prze- 
maw iając na zebranin unjonistów, Bonar 
Law uznał zasługi Lloyd George'a, któ- 
re wszakże, jak się wyraził Bonar law, 
nie upoważniają go do pozostawania do- 
żywotnio na stanowisku premjera. Kraj 
cały potrzebuje spokoju i unikać powi- 
nien polityki awanturniczej zarówno we- 
wnętrznej, jak i zewnętrznej. lIrlandji 
należy dać wszystko, na co pozwała an- 
gielska racja stanu. Podejmuję pracą 
ciężką, mówił Bonar Law, ı nie podołam 
jej, o ile ten ciężar okaźć się zbyt wiel- 
ki. W końcu posiedzenia zebrani po- 
wzięli przez aklamację wniosek wyraże- 
nia podziękowania yhamberlain'owi. 
Wieczorem odbył sią obiad na cześć 
Chamberłain'a. Balfour i Chamberlain 
uzasadniali politykę koalicji rządowej i 
wyrazili żal z powodu rozłamu, jaki się 
njuwnił w łonie tej koalicji. 


Przesilenie rządowe w Niemczech. 


(Sytuacja dość groźna). 


Tda w rądne niemieckim. 


WIEDEN, 24. (PAT). „Neues Wie- 
er Tageblatt* donosi z Berlina: Nie 
jest wykluczone, że zupełne fiasko akcji, 
mającej na celu stabilizację waluty nie- 
mieckiej doprowadzi do przesilenia ga- 
binetu. W łonie gabinetu panują różni- 
ce zdań. Í tak, podczas gdy socjaliści 
żądają obostrzenia w zakresie handlu 
dewizami, przedstawiciele stronnictw 
mieszczańskich żądają zniesienia ograni- 
czeń. 


Kamilem Rzeszy zamierza ustąpić? 


WIEDEN, 24 (PAT) „Neue Wiener 
J-urnal" donosi z Berlina: Wczoraj po 
południu odbyła się u kanclerza Rzeszy 
ronferencja przewodniczących stron- 
nictw. Oficjalnie zapowiedziano, że 
(reścią konferencji ma być sprawa ure- 
gulowania handlu dewizami, w rzeczy- 
wistości zaś omawiano sytuację poli- 
tyczną zarówno wewnętrzną jak i ze- 
wnętrzną. Kanclerz przedstawił szcze: 
cóly swej polityki, podkreślając konie- 
czność rozszerzenia większości rządowej 
przez wciągnięcie do niej partji ludowej. 
Dyskusja będzie prowadzona dziś w 
dulszym ciągu. W kołach politycznych 
mówią, że kanclerz zamierza ustąpić. 


BERLIN, 24. Z kół polnformowa- 
nych donoszą, iż kanclerz Wirtkh zamie- 
rza ustąpić. 


Bezpośrednie powody przesilenia, 


BERLIN, 24. W kuluarach nie- 
mieckiego parlamentu uważają sytuację 
za bardzo poważną, 

Jeden z prsywódców socjapistójw 
oświadczył, i$ za 2—8 dni należy się 
spodziewać wybuchu kryzysu rządowe- 
go. Przywódca niezależnych soojalistów 
oświadczył również, iż ustąpienie obec- 
negó rządu nie da się uchylić. Przy- 
czybą obecnego przesilenia są dwie 
sprawy: Sprawa wysokości gen na 
zboże i sprawa środków zaradczych 
przeoiw dalszemu spadkowi marki nie: 
mieckiej. sprawie pierwszej rząd 
domagał się trzykrotnej podwyżki oen 
zboża. Komisja Parlamentu idąc dalej 
uchwaliła czterokrotne podwyłszenie. 
Socjalni damukraci oświadczyli, że nie 
zgodzą sią nigdy a tem postanowienia 
Reichstagu. Jeszcze bardziej przykrą 
jest sprawa środków asradczych prze- 
ciw dalszemu spadkowi marki niemiec- 
kiej. Tutaj domagają się socjaliści za- 
ostrzenia ustawy w sprawie handlu za- 
granicznemi dewizami. Większa część 
stronnictw  burżuazyjnych jest temu 
przeciwną. Wskutek tego powstała w 
gabinecie cgromna różnica zdań. 


bystucja mać pr.pczydjami trancnikiemi. 
PARYZ, 14 (FAJ) komia a ocszeo- 
duwań na wCzora szem posiedzeniu =i- 
rz.dowem dyskulawala nad propozycja- 
mat Śrancus'jiemi w apraw.2 -ustalenia 


kontroli finansowej w Niemczech. 


Bal- | 


four bronił memorandum Francji, odpo- | 


wiadając na zarzuty natury prawnej, 
podniesiono przez Draobury' go. Dzś 
komisja zbada środki, mające ra celu 
powstrzymanie spadku marki niemiec- 
kiej. 


śoctaliści chea narmszyć swarb sc zkily. 


BERLIN, 244, W związku z 
strzeniem sią położania 


407 
wewnętrzuego 


zostało zwołane ra dziś poriedzonie 
parlamentarnej frakcji socjalistycznej. 


Soojaliści uważają, iż jedynym środkiem 
ratunku dla Niemiec jest wydanie re- 
wersów zo skarbca złotego (Goldschafts 
scheie), za które objąłby gwarancję 
Bank Rzeszy częścią swego skarbca 
złotego. 

Przeciwnikiem tego jest prezydent 
Banku Rzeczy Ilavenetein. 


Najnowsze Wiadomości. 


BERLIN, 25.10. 1 po półuocy. 
(A.W,) Na tle sytuacji ekonomicz- 
nej i finansowej Niemiec, wybuchł 
groźny kryzysrządowy, który praw- 
dopodobnie doprowadzi gabinet Wir- 
tha do upadku. 


Na wtorkowem posiedzeniu 
parlamentu uchwalono projekt usta- 
wy, regulującej wewnętrzny handel 
zbożem. Projekt ten przewiduje m. 
in. znaczną, bo aż 4-0 krotną pod- 
wyżkę dotychczasowych cen zboża 
kontyngensowego, Projekt przeszedł 
236 głosami przeciwko 160 zjedno- 
czonych demokratów. 


Wobec tego wyniku zgłoszono 
wniosek, wzywający kanclerza Wir- 
tha do złożenia na 
siedzeniu deklaracji, “nia 
stronnictwach na przyszłość ma za- 
miar oprzeć swój rząd, wobec roz- 
bicia dotychczasowego bloku przez 
powyższą uchwałę. 

Wniosek ten, 
komunistów, upadł. 

Raichstadt odroczył się do dn. 
7 listopada. W międzyczasie kry- 
zys ma być zlikwidowany. 


podwyższa e (EB thoja w Emoh. 


popicrany przez; 


A O N EE 


następnem po- | 
jakich | 


BERLIN, 24, (PAF). Reichstag prey- | 
jal w drngiem czytaniu nowelę do usta- | 


wy © podwyższeniu cen zbożu, ra 


pod- 
` 


stawie której ta ustawy przewiduje Się | 


czierokrotne podwyższenie cen. 


am awg 


„PRAUA* 26 paźdniernika 1122 roku 


Polityka polska 
l Rady Wustidu. 


(Qd własnego koresp.h 


WARSZAWA, 24, Ruda Ministrów 
ne posiedzeniu w dniu 23 b. m. uchwa- 
iła: 


Rozporządzenie, zmieniające rozpo- 


rządzenie z dnia 30 stycznia r. b. o 
tymczasowej pomocy lekarskiej dla 


funkcjonarjuszy państwowych. 

wnicsek p. Min. Rołnictwa i Dóbr 
Państwowych w sprawie ziniany ustawy 
o rybołówstwie dla b. królestwa Galicji 


i Lodomerji. 

wniosek p. Min. Kolei Zelaznych 
w sprawie ukończenia budowy kolei 
Dębowa Karczma — Stojanów, 

wniosek p. Min. Kolei Zelaznych 
w sprawie oszacowania gruntów, wy- 
właszczonych na rzecz węzła kolejowe- 
go warszawskiego, 

wniosek p. Min. Skarbu w sprawie 
rozporządzania w przedmiocie roysze- 
rzenia na cały obszar Rzeczypospolitej 
postanowień rosyjskiej ustawy akcyzo- 
wej o patentach akcyzowych na fabryki 
trunków. 

Pozatem Rada Ministrów rozpatry= 
wała projekt instrukcji o sposobie wy- 
konywania kontroli przez Kontrolę Pań- 
stwową I zalutwiła szereg Spraw perso- 
nalnych i bieżących. 


Powról dłwoów keścieliych. 


WARSZAWA, 24. W dniu 23 bm. 
na dworcu wileńskim przystypiono do 
cdbioru transportu dzwonów, reowaku- 
owanych z Rosji. W maju r. b. nade- 
zło z Rosji pod adresem Kurji Archi- 
djecezjalnej 84 dzwonów. Obecny tran- 
sport — w 20 wagonach, liczy ogółem 
1,870 dzwonów różnej wielkości, 


Obecny transport, ilościowo tak 
pokaźny nie stauswi nawet dziesiątej 
części ogólnej il5ści dzwonów ewakuo- 
wanych w r. 1914 i 1615 przez ustępu- 


JĄCO Z Pociski władze rosyjsk e. 


u; RTR 
idee trmacthi ma. Sarku. 
KATOWICE, 24, Katast 
dek marki niemieckiej może pociągnąć 
za sobą powtórzenie się wypadków wrze- 
sniowych. Drożyzna rośnie ogromnie a 
gotówki brak. A powodu znacznego pod- 
wyższenia zarobków może się przy naj- 
bliższej wypłacie okazać zupełny brak 
gotówki, Zadaniem rządu jest poczy- 
nienie odpowiednich kroków celem za- 
pobieżenia ewentualnym = "zrudnosciom i 
niepokojem. Wyprowadzenie waluty pol. 


'lalny spa- 


skiej staje się coraz butdziej koniecz- 
ne Równocześnie jednak będą musia? 
być zastosowane do tego pł w sto- 
sunku do plac w Pa! Qa. sląskowi, 


który obecnie musi sprowadzać żywność 


z: Polsgi grozi katastrofa, gdyż przy 
obecnym, stosunku waluty polskiej do 
niemieckiej, żywność ta jest ogromnie 


droga. (Sprawę ty, jak wiadomo, regu- 
lnją już częsciowo uchwały wczorujsze-, 


go posiedzepia Sejmu Biąskiego. Przyp 

Red.) p 
Lelana posła. 

WARSZAWA, 24. (wł) Dotychcza- 


sowy poseł w llelsingforsie p. Michał 
Sokolnieki opuszcza Helsingfors * dn. 
25 b. m. Swieżo mianowany poseł przy | 


rządzie finlandzkim, min. *łytus Filipo- 
wicz, oóbelinie stynowisko w pierwszych 
dniach listopada. 

Tymczasowo bedzie zarządzał spra- 
wami poselstwa sekret, legatyjny p. de 


Bondy, 
i 2.4 s i a t 
Badzieje Czitzerina. l 
KYGA, 24. (PAT). Gziczerm oswiad- 


czył, że nie sądzi wbrew ogólnym innie- 
maniom, aby ustąpienie bloyd (ieorge'a 
miało wpłynąć na zaostrzenie sių stosun- 
ków angieisko-rosyjskich.  |'rzeciwnie, 
zdaniem Uziczerina, 4 nowym gabinetem: 
Bonar Law'a Rosja łatwiej się  porozu- 
mie w sprawie Bliskiego Wschodu. 


ela lezy w ewewig © Feii 
— W KA. 


KYA, (PAW) 
zkwy, ew TAQ wye 
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zw. nowej polityce żekonomicznej. Róż- 
niea zdań między Leninem a Trockim 
pogłąbia się. Lenin liczy wciąż jeszcze 
na rewolucję wszechświatową i dlatego 
nie chce kompromitowuć Rosji, jako 
państwa komunistycznego, przez wielkie 
ustępstwa dla kapitalizmu. Trocki po- 
czyna coraz bardziej hołdować polityce 
realnej i uznaje konieczność gściąznięcia 
kapitałów zagranicznych dla odbudowy 
Rosji. 


Amja czerwona we Władywostoka. 


RYGA 24. (PAT). Armja czerwo : 
na dotarła do przedmieść Władywosto- 
ku. Wojska japońskie przeszkodziły 
wkroczeniu armji do miasta. 


Laburzenia we Wiadywostoka. 


BORDEAUX, 24. (PAT). Polradjo. 
Według informacji ź Tokio, ewakuacja 
Władywostoku przez wojska japońskie 
napotyka na trudności z powodu zabu- 
rzeń, jakie wybuchły w mieście. 

O) 


Wojska międzysojaszoicze w Tracji. 


KONSTANTYNOPOL, 24 (PAT) — 
Przybycie wo;sk międzysojuszniczych do 
Tracji przywróciło porządek. Prawie 
cała lu 'ność chrześcijańska opuszcza 
Trację. 


0 ewakuację (Gall poli, 


PARYZ 24. (PAT). Donoszą, tu, że 
rząd kemalistyczny poczynił kroki u 
wysokich komisarzy państw  sojuszni- 
czych w Konstantynopolu, domagając 
się ewakuacji półwyspu Gallipoli przez 
Ureków oraz zastąpienie tatutejszej ad- 
ministracji przez administracją turecką. 


Nola. Olzy W. sprawie koslziercji 
foulin. 

PARYZ 24. (PAT). Sforza złożgł 
Poincaremu nutę, dotyczącą organizacji 
konferencji dla sprawy wschidu. Nuta 
zaznacza, że Włochy godzą sią na wy- 
bór jednego zamiast europejskich rów- 
nież na Lozanna, ewent, na wyznacza. 
nie jednego z miast we Włoszuch śrad- 
kowych lub południowych, 

W dalszym ciągu, zAznacza nota, 
że Włochy godzą sią na procedurę, wed- 
lug. której ko: ferencja rozdzielona vyłg- 
aprobują listą mp- 
curstw zaproszonych na konferencję, u- 
wużają za rzecz konieczną zebsania się 
konferencji jaknajszybciej i proponują, 
ażeby sowietom dać możność podpisa- 
Dis traktatu przy pozostawieniu innym 
niccarstwomi « prawa + Czypieńiu  Za- 
sirzeżeń, 

Nakoniec nota zaznacze, że Wio- 
chy przyjmyją w zupełności zasadę, 
według której mocarstwa wyznaczyłyby 
po dwuch przedstawicicii na konie- 
rencję. 

W związku z tą ostatnią kwostją 
agepoja Havasa uważa za rzeoa praw 
dopodobną, że Poincare zwróci się do 
Leyguesa a Boparda z propozycją re- 
prezentowania Franoji. 


Proces Fedaka. 


LWOW, 24. Dzisiejsza rozprawa 
przeciwko Fedekowi rozpoczęła si4 o 
godz„9-ej przed poł, Na ławach prza- 


znaczonych dla dziennikarzy obrońców 
i publiczności pustki. 
Dzisiaj odczytywano przez cały 


dzień w dalszym ciągu akt osxarżonia. 
Właściwe rozprawy rozpocznyjsię jutro. 


2 an EG 
Z giełdy warszawskie. 
Notowano: Dolary 12175 
Merki niem. 2.55 
Franki frane. 900 
Franki belg. 857.50 
Fun. sterlingi 54950 
Frenki szwajcarskie 2269 
Korony 17,00 
Korony czeskie 400 
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- Zmiana: w polityce francuskiej, | 


Sensacyjna podróż p. Herriota 
do Moskwy, skąd powrócił niemal 
„oczarowany“ idyllą sowiecką, wy- 
wołuje niezliczone komentarze w 
prasie francuskiej. Część tej prasy, 
obsługująca interesy wielkiego prze- 
mysłu lub też uprawiająca grubo 
jłatne umizgi w stronę bolszewiz- 
mu, skłonna jest z całą gotowością 
dać posluch fantasmagoryjnym re- 
lacjom radykalnego senatora, który, 
nie znając ani języka rosyjskiego, 
ani Rosji, i naszpikowany apriozy- 
stycznie dobremi ohęciami i sympa- 
tją dla dawnej aljantki, widział w 
Sowdepji wszystko przez różowe 
szkiełka, a raczej widział to tylko, 
co chciano i umiano mu pokazać. 

Bądź co bądź trzeba liczyć się 
z tem, że tęsknota kapitalizmu fran- 
cuskiego, do rynków rosyjskich i ża] 
va uwięzionemi w bagnie sowiec- 
kiem wielomiljonowemi pożyczkami 

84 to uczucia, nie zasługujące 
bynajmniej na lekceważenie. Czyn- 
niki te w pewnych warunkach mo- 
114 na ukształtowanie się stosunku 
Francji do Rasjł wywrzeć wpływ 
decydujący, zmieniając nawet w ra- 
zie potrzeby —wbrew rzeczywistości 

ponurą czarność sowieckiogo des- 
potyzmu na liljową blel komunisty- 
cznej sielanki. 

Ale oprócz tych interesów kie- 
gzeni wielkich przemysłowców fran- 
cuskich, istnieją jeszcze inne mo- 
menty, zapowiadające jak gdyby 
przyszły rozkwit franko-rosyjskiego 
przedwojennego aljansu, pogrzeba- 
nego na lat kilka pod popiołami 
wielkiej wojny i przykrytego lodo- 
wą powłoką sowieckiego przewro- 
tu, Interesy Francji i Rosji spotka- 
ły się i zetknęły nad Bostorem, ma- 
jąc przed sobą wspólnego wroga— 
Anglję. Wróg ten jest dziś wpraw- 
dzie na polu polityki wschodniej po- 
konany, ale nie znaczy to, by miał 
już raz na zawsze zrezygnować z 
swych aspiracyj tureckich i wyrzec 
się tradycyjnych dążeń do opano- 
wania cieśnin i wielkich dróg na 
Wschód. W blasku tych perspektyw 
najbliższej przyszłości naturalny so- 
jusz antagonistów Anglji odradza 
się i krzepnie. Dlatego to na kon- 
ferencji lozańskiej zabierać będą 
głos przedstawicieie Rosji, Ukrainy 
i Gruzji. Udziałowi ich nie czynio- 
no ze strony Francji żadnej trud- 
ności, gdyż Quai d'Orsay (ministe- 
rjum spraw zagranicznych) orjen- 
tuje się doskonale, że wymowa i 
energja „czerwonych“ delegatów 
nie przeciwko polityce francuskiej 
będą w tym wypadku skierowaną. 

Oczywiście,że z okazji tych wszy- 
atkich charakterystycznych przemian 
i zwrotów nie można jednak bynaj- 
mniej mówić o zbudzeniu się wb 
Francji jakichó sympatyj dia istnie- 
jącego dziś w Rosji ustroju. Nie. 
Ale realny interes państwowy każe 
sternikom polityki francuskiej zmie- 
nić nieco kurs, co też czynią, — po 
części wierząc w rychły kres bol- 
szewismu, po części zaś nabierając 
dość paradoksalnego— jak dla nas— 
przekominia, że ustrój sowiecki stą- 
je się coraz bardziej „narodowym 
rządem kKosji* (tak pisał niedawno 
półurzędowy „Temps*). Niema jesz- 
czo mowy o jakiejś barmonji po- 
między Paryżem a Moskwą, i wąf- 
pimy, czy taka harmonja nastąpić 
wogóle może, dopóki polityka tych 
stolic opiera się na dwóch 'prze- 
Gawnych biegunach ludzkiego intel- 
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lektu, Poinearó—Lenin, — sle, bądź 
co bądź, czuć już pewne powiewy 
pojednawczych wiatrów, na które 
Polska nie może pozostać obojętna. 

Wskrzeszenie porozumienia fran- 
ko-rosyjskliego w dawnej jego po- 
staci byłoby bowiem zepchnięciem 
Polski z jej dominującego stanowi- 
ska we wschodniej Europie na po- 
ziom czynnika drugorzędnego, pod- 
porządkowanego batucie obcej po- 
lityki, cudzych dążeń. Sprawa uzna- 
nia traktatu ryskiego zawisłaby w 
powietrzu, grożąc w każdej chwili 
rozstrzygnięciem jej na naszą nie- 


korzyść. Zbudziłaby się niewątpli- 
wie w Rosji idea „rewindykacji* 
Wilna i Galicji Wschodniej, drze- 


miąca dzisiaj pod wyświechtanemii 
łachmabami komunistyczno-między-| 
narodowej blagi. Kolos rosyjski od- 
zyskałby w opinji francuskiej swą 
dawną—zresztą tałszywą — aureolą 
wielkości t potęg, a wszystkie 
ustępstwa trancuskie, dla zjednania 
względów wschodniego sojusznika 
czynione, godziłyby ostrzem w ca- 
łość 1 pozycję państwową Polski. 
Zmiany w polityce francuskiej 
na terenie kwestji rosyjskiej muszą 
stać się przedmiotem niczwykle pil- 
nej obserwacji naszych czynników 
dyplcmatycznych. Należy zdać so- 
bie zawczasu sprawę z idących na 
nas niebezpieczeństw i polityką 
trreźwą, przewidującą i roztropną 
starać się o ich odwrócenie. A do- 
konać tego można będzie li tylko 
drogą stwierdzenia przed Francją 
i światem tych realnych różnic, ja- 
kie między mgławicowym chaosem 
rosyjskiej płynności a praworządną, 
świadomą swych celów, pełną zdro: 
wych sił wewnętrznych—Polską — 
zachodzą. B. D. 


SEE. iS 


Jego królawska wysokość 
niech żyje! 

O nastrojach, panujących w niemiec- 
kich kołach wojskowych, Świadczy uro- 
czystość Święta pułkowego 1d-go pułku 
artylerji bawarskiej, która odbyła się w 
Augsturgu dnia 16 b. m. 

Z okazji tej uroczystości utworzył 
się tam związek byłych bawarakich arty- 
lerzystów królewskich. Na prezesa hono- 
rowcgo tago związku obrano generała von 
Steina, a na protektora bonorawego — b. 
następcę tronu bawarskiego, ks, Rup- 
te;bta. 

Z przed pomnika ks. regenta ruszył 
przez miasto pochód wojskowy do koszar 
artylczji. Na czele pochodu postępował 
generał von Stein, przed koszarami zaś 
zrobił przegląd pochodu ks. Ruprecht w 
galowym mundurze generalskim i z bula- 
wą marszałkowską w ręku. 

Gdy pochód stanął przed księciem, 
generał von Stein wzniósł okrzyk: 

— Jego ksólewska wysokość, feld- 
marszałek Ruprecht niech żyje! 

Okrzyk tea powtórzono z entnzjsz- 
mem, poczem generał zakończył swą mo- 
wę słowami: 

— Kanonierzy, 
ducha! 
króla! 

Orkiestra republikańska Reichswehry 
przygrywała tej uroczystości. 

r prm 


zachowujcie starego 
Górą Bawarja, górą artylerzyści 


Dokument kobiecego 
współczucia. 


W czesie ostatniej rozprawy w pra- 
cesie przeciwko mordarcom Rathenzu'ś, 
odczytał obrońca głównego oskarżonego 
Techowa liat matki zamordowanego p. 
Matyldy Rathenau do matki Techowe. 

List ów brzmiał następująco: 

„W beagrąnicznym mym bólu pa- 
daje rękę pari jako najnieszczęśiiwszej 
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z kobiet. Niech pani rowie swemu sy- 
row), Że przebaczam mu w im'eniw za- 
łaoPdawantego, 
czył mu Stwórca w chwili, gdy spła- 
ciwszy dług wobec ziemskiej aprawie- 
dlwości, stanie przed boskim sądem. 


Oby tat asmo pręeba- : 


a 


Gdyby on był zne? mego ayno, naj- 
sziachctniejszego z ludzi, jakich nosila 
ziemie, bylby raczej przeciw aobie sê- 
memu niż przeciw niemu skierował broń 
morderczą. Oby te ałowa mogły przy- 
wrócić spokój zoolałej duszy pani*. 


Lo się dzieje na Ziemi Wileńskiej? 


Od jednego z wybitnych - pablicy- 
stów wileńskich otrzymujemy . następu- 
jące informacje o stanje rzeczy i na- 
strojach w Wileńszczyźnie: 

Jeżeli popatrzymy uważnem okiem 
po kraju, dostrzeżemy z łatwością, źe złe- 


mia wileńska ma charakter czysto pol- 
ski, 4 wyjątkiem drobniejszych grup i 
odlamów Żywiołów innych. Uwydatnia 


sią charakter ten na każdym kroku. 

Litwinów i cudzoziemców wrogo 
usposobionych dla Polski dopatrzeć się 
będzie można tylko w znikomej liczbie, 
mianowicie w powiatach trockim iSwię- 
ciańskiim. W powiecie wileńskim jest 
ich bardzo mało. Wilno—miasto niema 
prawie wcale Litwinów. Miasto to i co 
do wyglądu zewnętrznego jak co do kul- 
tury wewnętrznej oraz języka, który pus, 
blicznie robrzmiewa, jest grodem czy- 
sto polskim. 

Białorusinów o świudomości odręb- 
nego swego charakteru narodowego znaj- 
duje się na terytofjum polskiem bardzo 
słaba grupa. Różnica między nimi a Li- 
twinami jest zasadnicza, a polega na 
tem, Że Białorusini z bardzo nieliczne- 
mi wyjątkami stoją na stanowisku pań- 
stwowem polskiem. Do wyjątków rzad- 
kich należą zwolennicy t zw. „Rządu 
Białorusińskiego*, który ma swą siedzi- 
bę w Kownie i jest właściwie przejrzy- 
sty kombinacją kowieńsko beriińsko-mo- 
skiewską. Na terenie Wileńszczyzny Bia- 
łorusini tego pokrojn istnieją tylko po- 
dziemnie, a nie olicjalnie. 

Istnieje jeszcze trzecia grupa bin- 
łorusku na zięmi wileńskiej, t. zw. gru- 
pa Alexsińska dążąca do nawiązania po- 
rozumienia zupełnego Z Polską, 

Jeżeli sią na ulicach Wilna słyszy 
często język rosyjski, to dla znającego 
tamtejsze stosunki jest pewnikiem, że 
używają go nieomal zawsze Żydzi. Zy- 
dów tak w mieście Wilnie, jak w nie- 
których miasteczkach jest dużo, pod- 
ozas gdy na wioskach Wileńszczyzny 
żywioł Żydowski jest rzadki i bardzo 
nieliezny. Żydzi mają całkiem odrębny 
na terytorjum wileńskiem charakter ani 
żeli żydzi warszawscy i b, Kongresówki. 
Jestto żywioł t. zw. litwacki, zrusczony, 
nieznoszący pod wielu względami na- 
szych żydów warszawskich. Stanowisko 
żydowskie jest znane. Postulaty żydów 
wileńskich streszczają się w domaganiu 
się autonomji mniejszościowej, szkolni- 
ctwa własuego niezależnie z polskim 
językiem itd, Wielka część żydów na 
terytorjum Wileńszczyzny odnosi się nie- 
przychylnie do idei państwowej polskiej, 

Akcja wyborcza jest już w pełnym 
toku, wre i kipi na dobre. Kndecja (Chrz. 
Jedność Narodowa) utwierdza swe po- 
zycje zwłaszcza w mieście Wilnie, usi- 
łując opanować tu mianowicie Ligę Ro- 
botniczą Sw. Kazimierza, 0 wpływ na 
„Ligę“ tę poczyna skutecznie walczyć 
także NPR. 

Bardzo nikłe widoki ma Ch. J. Nar. 
na wioskach. 

Bardzo mocna i potężna jest na 
Wileńszczyżnie pozycja „ Wyzwolenia". 
Niemało też zwolenników liczy grupa 
ludowców z pod znaku „Piasta*. Nie- 


Znamiennym wypadkiem politycze 
nym, jak donoszą z Belgradu, jest mo- 
wa pos. Heislera, wygłoszona w Skup- 
sztynie, która zebrała się po ferjach na 
ostatnią sesję przed nową kadencją. Po- 
se? ten, należący do chorwackiej chłop- 
skiej partji republikańskiej i dotych= 
ozas gorący zwolennik jej przywódcę 
głośnego Radicza, oświadczył stanuwe 
czo, Że zrywa z uprawianym przez tę 
partję bojkotem skupsztyny. Przyszedł 
an bowiem do przekorapiz, że, różnice 
polityczne, dzielące Chorwatów 1 Sor- 


Z AN A aM 


Porozumienie burwaka- tie 


najgorzej zapowiadają sie też wybory 
dla Rad Ludowych, grupy o programie 
wybitnie narodowym, lecz pod wzgledem 
społęcznym=radykalnym. 

Grupy demokratycznej inteligencji 
oraz antyendeckich konserwatystów pój- 
dą do ataku wyborczego prawdopado- 
bnie pod sztandarem „Unji Narodowo 
-Państwowej*. 

Skulszczycy (poseł Brzostowski) są 
jak dotąd słabi na terenie Wileńszczy- 
zny, a NPR. zaczyna swe wpływy grun- 
tować. 

4 mniejszości narodowych Litwini 
udziału w wyhorach  prawdododobnie 
wogóle brać nie bedą, trwając w nie- 
mądrej opozycji do Państwa Polskiego. 

Białorusini tak samo jak żydzijpój- 
dą z blokiem mniejszościowym, który 
jest finansowany przes niemieeko-ży- 
dowski kapitał. 

Litwini kowieńscy zicją nienawis- 
cią do clementu polskiego na terytocjum 
Wileńszczyzny i t. św. pasa neutralne- 
go, na który napadają, znęcając się nad 
ludnością. Napady na ziemię sąsiednie 
wykonują nieregularne bandy litewskie 
„Szaułisów", a częstokroć także oddzia- 
ły miemiecko-litewskiego wojska. Tak 
Jak pas neutralny, tak i dalsza połać 
kraju sąsiedniego Z nim na. Kowień- 
szezyźnie jest zaludniona żywiołem pol- 
skim. 

Pomiędzy ludnością : Wileńszczyzny 
3 rządem utwomanskiin iw Kownie pa- 
uuje straszny antagonizm. Na Wilen- 
szczyżnie nikt o Litwie nawet. słyszeć 
niechce. Nawet uajdrobniejsza orjenta- 
cja ku Litwie nie wchodzi u tej łudno- 
ści wogdie w rachubę. 

Ale nawet na Kowieńszczyżnie ma- 
sa ludności litewskiej zgodziłaby sią 
chętnie na porozumienie 4 Polską ianu- 
dnością polską, gdyby nie ciągła pod- 
burzającu kampanja * stojącego na ub- 
cych wysługach rządu litewskiego w 
Kownie. ; 

bolszewicy pod, wzglądem napa- 
dów nA graniczne osady polskie mału 
tylko ustępują Litwinom kowieńskim. 
Bandy i regularne oddziały (różnica bat- 
dzo się zaciera) niepokoją ludność, « 
otrzymują należytą odprawę od bataljo- 
nów welnych. Z Bolszewji nad granicą 
wpływają na Wileńszczyznę sStule inasy 
uchodźców, którzy się ratają przed rzą 
dami i głodem sowietów. Wilno jest 
wielką stacją dla reemigrantów. Stosun- 
ki oficjalne nad granicą jeszcze wogóle 
nie istnieją, rozwija się natomiast i rozż= 
kwita poprostu bujnie handel nadgru- 
niczny coraz większych rozmiarów z Ro- 
sją. Wpływa on też ożywiająco ua ro- 
zwój handlu na Wileńszczyźnie wogóle. 
W Wilnie powstają firmy handlowe i 
lilje bunkowe jak grzyby po deszczu. 

Reasumując swoje wywody, powie- 
dzieć mogę, Ze ludnosć Wilenszczyzny 
odetchnęła pod rządem i sprężystą aŭ- 
ministracją Polski i po długich waj- 
nach i niepokojach nareszcie swobud- 
nie, kraj rozwija się coraz lepiej, a lud- 
nosé jest szczęśliwa, że żyć może w 
normalnych warunkach bezpiecznie pod 
skrzydłami Białego Orła. J. B. 


bów, mogą i powinny być wyrównano 
właśnie w skupsatycie, a mie poza jej 


*obrębem. 


Mowa pos. Heislera, jednego ż naj- 
zagorzalszych dotąd przeciwników jed- 
ności królestwa Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców, wywarła głębsze wrażenie 
nietylko na członków skupsztyny, śle 
także na opinię publiczną w Serbji, za 
rzucającą wpływowemu wśród Chorwa- 
tów stropnictwu Radicza, iż dąży wprost 
do rozbicia dzisisjszej Jugosławii. 

Uzupełnieniem powyższej douiosiej 


i 


enunojacji są, słowa fionego członka; 
sbłopskiej partji republikańskiej, pos! 
Lawrenkowicza, który wyraził się do 
dziennikarzy belgradzkich w ten spo- 
Bób: 

Ostatnierni czasy daje sią zauwa- 
gyó wśród Chorwatów, bez względu na 
stronnictwa, do jakich naletą, silny prąd 
zmierzający do stworzenia nowych pod- 
btaw dla porozumienia chorwnoko-serb- 
skiego. llatego też przyjechałem do 
Belgradu, aby wejsć w kontakt % oso- 
ibistościami serbskiemi, kierującemi w 
danej chwili nawą państwową. Nieste- 
ty, misja moja została narazie utrud- 
niong skutkiem konfliktu, jaki wybuchł 
wśród stronnictw, z okazji wyboru pre- 
zydjum skupsztyny na czus nowej ka- 
dencji. Gdy tylko konflikt ten będzie 
załatwiony, nie omieszkam dalej prowa- 
dzić podjętą akcję. 

Nagły ten zwrot w zapatrywaniach 
znacznej części Chorwatów na ich sts- 
eunek do państwa serbsko-chorwacko- 
tloweńskicgo, względnie do Serbów, od- 
grywających w niem rolę kiorowników, 
przypisać należy, prawdopodobnie, oba- 
wom, jakie wzbudzić musiało w Chor 
wacji zuchowanie matą włoskich faszy- 


stów, zagrażających chorwackiemu ata- | 
wogóle | 
na pograniczu między Królestwem wło- 


nowi posiadania w Dalmacji i 


gkiem a Jugosławją. 
Dopóki (aszyś:i zajmowali aig „czy- 


nieniem porządku" tylko we Włoszech, | 
nie byli dla sąsiadów niebezpieczni, to- : 
raz jednak, gdy zaczynają przenosić | 
swą działalność na same kresy włoskie | 


(południowy Tyrol, okolice Rjeki), mu- 
z4 sią oi dąsiedzi z nimi liczyć. Zro- 
zuimiano też w Zagrzebiu, że jeźsli kie- 
dy, to teraz powinna być Jugosławia 
uilną na zewnątrz, aby bromić x takim 
trudom udobytego dostępu do Adrjaty- 
ku. OLeonie wigo spory wóownątrzne 
w Jugosławii zejść mają na pian dal- 
szy. 

> Konsolidacja stosunków w Jugo- 
sławji, do której przyczyniłoby się w 
anacznej inierze Ostateczne poroZuinie- 
nie sią Chorwatów z Surbami, jest i dla 
nas, Polaków, pożądany, gdyż nie znając 
tadnych z nią sprzeczoych interesów, 
meżemy inieó w niej pożądanego sło- 
wiańskiego sympatyka. 


Glos oddaj na / 


TEFFL 


Korepetytor. 


Kiedy Kostek Fakiełow zdar! ze- 
lówkę u drugiego trzewika, wtedy za- 
stawił solniczkę swej ciotki i ułożył takie 
ogłoszenie: : 

„Uczań klasy 8-ej udziela korepe- 
tycji w zakresie klas niższych teore- 
tycznie i praktycznie, warunki przystęo” 
ne. Ul. Znamieńska 5. K. F.* 

Zaniósł to do gazety | poprosił u- 
rzednika w administracji, aby ze wzglę” 
dów oszczędnościowych możliwie skrócił 
ar ons. 

Urzędnik kezał wydrukować: 

„Ucz. kl. 8 udz. kor. zakr. kl. mł. 
tor, pr. war. prz. Znam. 6. K. F. dr.“ 

Ostatnie „dr.* wsradło się jakoś 
samo, 1 ani Kostek, ani urzędnik nie 
mogli pojąć, skąd się wzięło. Lecz 
widać zgłoska ta przyniosła azczęście, 
gdyż zaraz nazajutrz po ogłoszeniu wply- 
nzła oferta nostępującej treści: 

„Panie nauczycielu-uczniu, prosze 
przyjść jutro umówić się `na“ ulicę Bar- 
miljewską M domu 12. 

Pani Wietczynkin*. 

Kostek: postanowił zachować pro- 
stotę w obejściu, lecz jednocześnie wy- 
stąpić z godnością, wypiął pierś, przy- 
mrużył praws oko i włożył ręce do kit- 
szeni. Spojrzał w lustro: poza rzeczy- 
wiście wyrażała prostotę i godność. 

W taniej pozie stanął przed panią 
Wietczynkin. 

Pani Wietczynkin mówiła: 


— Proszę pana nauczyciela-ucznia, 


Bóg panu wynagrodzi, miej pan dobre 
serco i pomóż mojemu Włodkowi. Nic- 


NO ZEE EW 


Uwagi. 


Filar chadecji uwięziony zaj 
zamierzona morderstwo, 


Osławiony w Poznańskiem redaktor 
Noskowicz, jeden z najzacieklejszych wro- 
gów robotników, filar chadecji i jej głów- 
ny agitator, został 'na rozkaz prokuratora 
zaaresztowany za usiłowanie zamordowa- 
nia swej żony. Noskowicz, który już był 
karany poprzednio, jest typem zwyrodnia- 
łego osobnika w rodzaju tych, jakimi 
chsdecja niejednokrotnie się posługuje. 

Najciekawsze, „że kiedy N. już sie- 
dzisł pod kluczem, kilku posłów chadec- 
kich pod przewodnictwem osławionego 
Rzepeckiego udało się do prokuratora, żą- 
dając jego uwolnienia, uzasadniając to 
jego stanem zdrowia i przedkładając świa- 
dectwa lekarskie, 

Naturalnie, 22 prokurator 
wydania Noskowicza. 


odmówił 
manfi 1a) 
Mały feljeton. 
Pan Onufry Pyta. 


Historje wyborcze. 
XUL. 
«l agitacja erta. 


„Wizyta w redakcji. Wczoraj odwie- 
dzili naszą redakoję pp. prof. dr. Pyta i 
radca (Guion, dwaj zacni i szauowni kan- 
dydaci do Senatu % listy 3-ej. Prof. dr. 
Pyta pochodzi w prostej linji od słynne- 
go greckiego matematyka Pytagorasa 
(bieg czasu — przeszło 2 tysiące lat — 
nieco stępił i „zjudł* końcówkę rodowe- 
go nazwiska). Nasz kandydat wrodził się 
w swego sławnego przodka. Jest jednym 
z najlepszych polskich matematyków, w 
nieporównany powiem wprost i szybki 
sposób mnoży, narazie majątek. Radca 
(ulon — to stary polski  szlachcić.,. 
Szczęść Boże poczciwy oraczom niwy 
narodowej“... 

Oto wzmianka, jaką olśniooy Pyta 
przesylabizował nazajutra po swoj wizy- 
cie w „Wsteczniku“. 

Nic też dziwnego, że- popularność 
rosła... 
Cale miasto żyło jednem tylko: „Czy 
znasz profesora Pyte? „Widziałeś Pytę?* 
„Wiesz, dziś będzie mówił Pyta“... „Pyta 
siedzi tu i ta"... Przed mieszkaniem „ay- 
nata“ ogonek dsiennikarzy o wywiady. 
Nu czele naturalnie L. Heński, z note- 
sem już przygotowanym. „kynek Lódzki* 


„PRAOA” 25 października 1922: rokn 


przysłał 15 numerów swego wydawnictwa 
i 8 portretów wydawoy — redaktora... 
„(iodziaa — Polski“ „najpoczytniejszy* 
dziennik łódzki, organ paskarzy żydow- 
skich i eks-szpicli niemieckich zamieś-, 
cił już przeciwko Pycie parą artykułów, 
bowiem zo strony sfer „Godziny* do Se- 
natu kandydował konkurent Pyty, ober- 
paskarz, żydowin „towarzysz“ Bogusław 
Schwanzblum. Wprawdzie Pyta po prze- 
czytaniu owych napaścr w  osławionej 
„Godzinie* zerwał się i chciał iść, na- 
walić po mordzie redaktorowi „(łodziny* 
— także „towarzyszowi“.  Sachselemu 
Marksowi, ale wykalkulowawszy sobie, 
że na takiego gagatka, jak ów „towa- 
rysa redaktor“ szkoda Pycinej łapy 
„ŚWiniorza*, — poszedł dalej i wezwał 
swego konkurenta Schwanzbluma na wiec 
dyskusyjny. 

A tymczasem agitacja Osemki Py- 
cinej szła.. Miljony sią sypały, jak z 
rogu obfitości. Tysiące powarjowanych 
bab biegrało po mieście, rozdając odezwy. 
Dziewico (semki, rozagitowane przez 


M eag 


| 


panią Władziną — roztaczały sieci raj- 
skich. ponęt niowieścich, aby tylko zy- 
skać głosy za 8-ką... Wszelkiego rodza- 


JU czerń moralna obnosiła w pochoduach 


portrety świętych narodowych: Korfun- 
tego i Hallera. Kto nie zdejmował czap- 
ki, tego obijano lachami i kłonicami lub 
zmuszano do czytania „lozwoju*. Wy- 
paradował się pan Pyta w całej okaza- 
łości: zakasał rękawy i bił po mordach 
na prawo i lewo. „Nicch żyje wolność i 
tolerancja! — niech żyje Osemka!—precz 
z dysputamy i dyspotamy 4  Bolwedra? 
Niech żyje czyn i jedność! Niech żyje 
faszyzm, foszyzm i wojgandyzm! Procz 
z Żydumy! Niech żyją polscy paskarza i 
przemysłowcy! Brawo, brawo! Niech żyje 
brawo! Niech żyje pokój z sąsiadamył 
Niech żyje wojna domowa! Niech żyje 
polski kołtun! Niech żyje napchany kał- 
dun*! 

Na ozele tych pochodów nasz Onu- 
fey Pyta szedł pierwszy: „Naprzód... 
Wpieród,.. Smirna: Synat idzio“! 

dJdakawo, 


Frazesy — a rzeczywistość! 


VPepesowcy na wszystkich swoich 
zgromadzeniach, a przedwyborczych w 
szczególności operują frazesami, iż tylko 
oni i nikt wiącej—mają monopol na po- 
prawienie bytu robotniku polskiego i 
tylko oni mogą stworzyć raj na ziemi. 
Mówią, że ich to zasługą wprowadzenie 
8 godzinnego dnia pracy, angielskiej so- 
boty i tp., a oto jak to wszystko wy- 
gląda tam, gdzie panowie ci są nitpo- 
dzielnymi gospodarzami. 

Pepesowski Magistrat m. Łowieza 
wprowadził 10-gadzinny dzień pracy na 
swoich torfowiskach, Magistrat m. Ho- 
dzi wprowadził lo-godziuny dzień pracy 
na plantacjach miejskich, oraz wiele in- 
nych „udogodnień“ w zrozumieniu so- 
cjalistycznem, Jeszcze w roku zeszłym 
na sezonowych robotach magistrackich 
miały miejsce angieiskie soboty, ale 
tow. Zarzycki (ten, który jechał bezpła- 
tnie samochodem zwanym  tuczką) pier- 
wszy wywiesił na budowli ogłoszenie, 
że do wyjaśnienia kasuje angielską 30- 
bote Na natychmiastową interwencją 
Związku Budowlanego Zjedn. Zaw. Polsk, 
u ławnika Arndta, wówczas jeszcze nic- 
nasiąkniętego czerwoną farbą miądzyna- 
rodowego socjalizmu, ławnik za angiel- 
ską sobotę polecił listem swoim do Za- 
rzyckiego robotnikom wypłacać. 


list ten z dnia 27. 9, 21 r. bramie 
„Panie Zarzycki! Pan będzie łaskaw po- 
liczyć robotnikom przy budowie szkoły 
(ul. Zsgajnikowa) 4% godzin tygodniowo. 
podpisano (—) Arndt; A zatem tow. 7a- 
rzycki przedtem nie był łaskaw zaliczać 
angielskiej soboty! 

Ale w roku bieżącym p. ławnik, po 
ubraniu się w czerwoną togo tow. tow. 
Zarzyckich, angielską sobotą skasował. 
Nic nie pomogła interwencja u p. ław- 
nika, a na interwencje u p. ltżewskiego, 
aby angielska sobota była przez Mapi- 
strat szanowaną nadeszła odpowiedź na- 
stępująca: „Do Zarządu Awiązku Budo- 
wisnego 4. 2. P. w miejscu: 

W odpowiedzi na zażalenia zyła- 
szone do Prozydjum Magistratu przes 
przedstawicielu Związku p. Bednarczyka 
według wyjasnien Wydziału budowni- 
ctwa komunikujemy, iż tenże Wydział 
w zasadzie prowadzi swe roboty sposo- 
bem sezonowym, bj. poza kilku stałymi 
robotnikami, wszyscy iuni robotnicy i 
rzemieślnicy otrzymują wynagrodzenie 
tyiko za każdą 'przepracownaną godziną. 

Stąd więc protensje dotyczące pray- 
znawania robotnikom angielskich sobót, 
tj. wypłacania im za 8 godzin pracy, są 
nieuzasadnione. Go się tyczy 3-tygo- 
dniowego wymówienia, to Wydział Bu- 


poń chłopak na trzeci rok został w tej 
samej klasie. Byłam u dysektors, po- 
wiedział, żeby mu łacinz i geografje do- 
brze do łba wbijać. Pan przecież łacinę 
potrafi? 

— Owszem, potrafię! — odpowie- 
dział Kostek Fakiełow z godnością. — 
Potrafię i teoretycznie i praktycznie. 

— To dobrze. Ale proszę geo- 
grafję też i prastycznie i teoretycznie, i 
wszystkie przedmioty. W anonsie pi- 
sze, Że pan w zakresie wszystko potrafi. 

Pani Wietczynkin wyciągnęła z 
kieszeni wycinek z gazety i wykrzywio- 
nym podobnym do Ogórka palcem wska- 
zała na zagadkowe słowa: teor. pr. war. 
prz. dr. 


— Proszę właśnie, żeby to wazy” 
atko było. Płacić będziemy dobrze — 
pięć rubli na miesiąc; to nie byle co — 
piechotą nie chodzi. Męża mojego nie- 
ma w domu, wyjechał po gęsi. Drobiem 
handluje. 

Kostek wypiął pierś, zmrużył oko i 
z godnością przyjął proponowane wa- 
runki. 

Nazajutrz» rozpoczsły sią lekcje. 
Prócz nicponia Włodka Kostek zastal 
przy stole jeszcze jakąś dziewczynkę 
starszą od Włodka, młodszego chłop- 
czyła, oraz pewną nieokreśloną zupeł- 
nie małą istotkę ze strzyżoną glową, ni 
to chłopczyka, ni to dziewczynkę. 

— To tem nic, — uspoxajała nau- 
czyciela pani Wietczyniin.—Ont nie bą- 
dą panu przeszkadzali, oosłuchają tylko 
trochę. Temu leniuchowi Plotrusiowi 
moża pan troche abecadła pokazać, to 
dla ciego dosyć, a Maniusia panu póź- 
niej po lekcji przepowie, co ma zadane. 
No więc, kawalerze, — zaczął 
Kosłek, zwracając się do nicponia Włod- 
ka, jakie tam niedomagania mamy? 


— Z francuskiego pale,—odparl ba- 
aem nicpoń, — czasowników nia rozu- 
miem. 

— Hm.. co kawaler mówi?! 
cież to zupełnie latwe. 


— Nie rozumiem imparfait i plus- 
que-parfait. 


— Czy może być? Ja kawalerowi 
to natychmiast objaśnię. W dwóch sło- 
wach. Hm.. Naprzykład: „ia przysza- 
dłem*—to jest imparfait. Rozumie ka- 
waler? „Ja przyszedłem”. A jeżeli już 
zupełnie przyszedłem no to wtedy bę- 
dzie plus'que-parfait. Rozumie kawałer?ł 
Przecież to takie łatweł Proszę po- 
wtórzyć: 


— [mparfait bedzie wtedy — hiedy 
pan niezupelnie przyszedł — mruczał 
Włodek basem.—A jeżeli pan już zupeł- 
nie przyszedł, to wtedy będzig... wtedy 
będzie... 


— No, śmiało, jeżeli już zupełnie 
przyszadłem, to wtedy? 

— Jeżeli pan niezupełnie przyszedł, 
to jest imparfait, a jeżeli zupelnie, ze 
wszystkiami rzeczami, to bądzie plus- 
que-parfait. 

— No, 
trudne? 

— A jak-po niemiecku kartofel? — 
zapytala nagle dziewczynka. 

Kostkowi scrce- zastułało mocniej. 

No. zaczyna się „r*|—pomyślal. 

— Kurtofel? Panienka interesuje, 
jak po niemiecku kartofel? To dziwneł 
Zrosztą to całkiem zwykła rzecz. 

Pani Wietczynkin podejraliwie pod- 
niosła głowę. 

Kartofle nie można było odkładać 
na późnie|. 

— Zwyczajnie. Der Fruktus. 

Der Pruktus? — s niedowierzaniem 


Prze- 


widzi kawalar. Czy to 


powtórzyła dziewczynka.—A tamten pan 
nauczyciel inaczej mówił. 
Cicho bądź, Mańkal—krzykngła 
matka.— Jeżeli pan nauczyciel tak mówi, 
—to znaczy, że tak jest. 

O godzinie piątej pani Wietczynkin 
zabrała dzieci na obiad, a wskazując na 
małą strzyżoną osóbkę o nieokreślonej 
płci, zwróciła się do Kostka: 

— My pójdziemy na obiad, a pan 
nauczyciel-uczeń może tymczasem po- 
siedzi z Nilusią. Ona dostaje jeść osob- 
no, wiec zie później. Niech się pan z 
nią pobawi albo obrazki pokaże. 

Niusia podsunęła mu książkę z o- 
brazkami i zaczęła zadawać pytania: 

— A co to jest? 

Przewróciła stronicę. 

— A co to jest? 


Obrazek przedstawiał plywające 
lLafzki, na które z za Lrzałów czykał lis. 

— Co to jest?=nudziła maleńka. 

— To kaczuszka się kąpie, a lis 
podgląda — dobrodusznie wyjaśniał Ko- 
stęk. 

— A to co? 

— To pies. Przecież sama wtdrisz; 
więGa czego niy naprzykrzasz? 

— A to ca? 

— A to co, a to co—głupia festes 
i wynoś się. 

Niusta rozpłasała się na głos. Przy- 
biegła matka i, niu badając sprawy, dała 
maleńkłej kilka klspsów i zaczęła prze- 
praszać Kostka: 
Wiem, że trzeba te dzieciaki 
tłuc, ale kto je bedzie bił. Przecież 
mój mąż nie ma Czasu, zajęty wciąż te- 
mi gęsiami. A 

— Narajutrg po lekcji pani Wist- 
czynkin poprosiła Kostka, aby poszedł 
z dziewczynkami na targ po (raewiki. 

— Sama jestem zajęta, „mąż Prey 
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dornictwa względem swych robotników 
Już od dłuższego czasu je stosuje. Prce 
Bydent (—) Rżewskł i dyrektor zarządu 
głównego w z. (~) Kal nowski.* Pismo 
ło jest z dnia 11 października 1922 r. 
pod N 3489/22 I. 

Fakty powyższe, potwierdzone do- 
wodami, same mówią za siebie, a postą- 
powanie „obrońców“ proletarjatu zupeł- 
nie się nie różni od postępowania naj- 
chciwszych kapitalistów! 


” 


Ma 


Że Zwqzku Polskiego Naucz, 
Szkół Powszechnych, 


Łódzki Zarząd Związku P. N. Szk. P. 
LA posiedzeniu swem w dn. 22 b. m. 
sestunuwiajac sią nad warunkami pra- 
cy nauczycielskiej, pugarszającemi się 
coraz bardziej, m. in. postanowił: 1) 
wystąp.ć za pośrednictwem Wydziału 
Osw. i Kult do Magistratu o jak naj- 
tychlejsze wypłacenie nauczycielstwu 
Szkół powsz. zaległych poborów miej- 
skich za m. wrzesień i' październik rb., 
2) wystypić do Rady Szkolnej, Wydzia- 
łu Oświaty i Kultury i Inspektoratu 
szkolnego o jak najszybsze uregulowa- 
Die charakteru służhowego nauczycielek 
robót k.biccych, przez wrączenie im 
dokretów noeminacyjnych i wypłacenie 
im zaległych poborów za trzy ostatnie 
mies E6. 

Jednocześnie, wchodząc w wyiąt- 
kowo ciężkie prłożenie niektórych człon- 
ków Zwiazku, Zarząd udzielił wydatnej 
in cy materjalnej w trioch wypad- 

b, 
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Jutro Mwerysta 
Wschód ałońca 7 m. 08 
Zachód - 5 m. 86 | 
chód księśyca 6 m. 1: 
Stoga 4acnód - KT TW 
Z wygnania. Powrócił z Syberji 


do Ojczyzny i do grodu rodzinnego na- 
Eżego kol. Klemens Karliński, zasłużony 
działacz N. Z. R. z lat przedwojennych. 
Gorący patrjota, szczerze miłujący spra- 
Wo robotniczą obywatel całe swe życie 
i siły poświęcił walce o byt niepodległy 


Narodu i wołność Ladu. polskiego, cięż- 
kiej wsłce z ciemięzcami moskiewski- 
mi. Are:ztowany wreszcie w r. 1909 
znalazł sią na ławie oskarżonych w słyn- 
nej sprawie 21-ch w Piotrkowie. Zasą- 
dzono go na dożywutnie zesłanie na Sy- 
berji, gdzie też do czerwca 1922 roku 
pozostawał, Na wygnaniu po przewro- 
tach rewolucyjnych w Rosji brał nader 
czynny udział w pracy społeczno-naro- 
dowej wychodźtwa polskiego na Syherji, 
Ra jednym z organizatorów Komitetu 
arodowego Polskiego na Syberji, pra- 
cował nad organizacją V-ej Dywizji 
Strzelców Polskich. na Syberji. 

Po długich cierpieniach, trudach i 
przygodach powrócił do kraju, gdzie się 
z powrotem oddał pracy społecznej'w 
N. P. R 


— Banda żydowsko-pepa: owskich szan- 
tażystów działa. Wyświetlona dostatecz- 
nic w prasie fałszywa wiadomość o rze- 
komej aferze cukrowej w Zjednoczonych 
Kooperatywach nie zadawalnia pewnej 
żydowskiej agencji miejscowej, która w 
dziwny sposób otrzymując wiadomości 
ze Źródeł urzędowych, skąd w żadnym 
wypudku te wiadomości wydostawać się 


nie powinny, w bezczelny sposób je 
przekręca i przesyłu co purę dni do 
miejscowej prasy.  Jestto łajdactwo 


przedwyborcze  żydowsko-pepesowskiej 
malji, która nie może znieść Siły i roz- 
woju narodowych organizacyj robotni= 
czych na gruncie łódzkim. 

Uczciwej prasie łódzkiej powinien 
wystarczyć komunikut Zjednoczonych 
Kooperatyw, pomiesęczony w sobotnim 
numerze „Pracy* oraz sprostowanie p. 
Sachsa. 
dowych dokumentów w sprawie cukru 
Zjednoczone Kooperatywy nie omieszka- 


ją skierowzć na właściwe tory sprawy 
urzędnika policyjnego p. Mikułv, pu- 
87czają zgodnie z oświadczeniem p. 
Sachsa, redak „Głosu*, niespraw- 
dzone pogłosk:, korzystając z urządo- 
wych danych do agencyj pism, agen- 


cyj tych, dających faiszywe wiadomości 
do pism w calach żydowskiej agitacji 
wyborczej, pepesowskich ławników Ma- 
gistratu, trudniących się fałszywemi de- 
nuncjacjami, jednem słowem całej tej 
li tóra z bezezeli , postawiła so- 
bie za zadanie bezcześcić robotniczą in= 
stytucję. 

— Poseł angielski w Lodzi. Onegda) 
wieczorem przybył do Łodzi p seł an 
gielski w Warszawie p. Max Muller. 
Poseł przybył do Łodzi służbowo dla 
przeprowadzenia inspekcji placówek an- 
gielskich w Polsce. 


£qsach. Panie nauczycielu, pana jed- 
Togo mam. 

Kostek zgodził aię, lecz był bardzo 
zawstydzony | na ulicy udawał, że idzie 
sam. 

Następnego dnia zachorowała ku- 
charka, a ponieważ pan doniu był za- 
lefty gęsiami, to Kostkowi przypadło w 
udziale przynieść z miasta kaszę I bułki. 

Po fygodhfu na lekcję przyszło 
jeszcze dwóch chłopców, którzy z prze- 
e em uklonili sią panu nauczycie- 
owi. 

— Tymi niech sie pan nia krępuje! 
—uspokajala go pani Wietczynkin. — To 
dzieqi szwagierki, prawie jak własne. 
Niech pan im potsże jakieś litery — to 
wystarczy. 

Kostka ogarnęła melancholja. 
Owszem, proszę pani, z przy 
jemnością. odpowiedział drtącym gło- 
sem, a kiedy pani Wietczynkin wyszła, 
bąknął za nią cicho, lecz z przekona- 
niemi 

— Żebyś pękła! 

ł znów zaczął objaśniać, jak te en 
przyszadł niezupełnie w imparfait i jak 
wybrał się zupełnie w płus-qus-parfnit, 
myśląc sobie: 

— Dociągnę do końca miesiąca, 
juś mnie nie zo” 


baczą. 

Lecz w końcu mlzaiąca pani Wiet- 
Czynsin oświadczyła, że nia może zapła- 
cć bez męża, sie mąż wkrótce przyje- 
dzie i wszystko ureguluje. 

Kostez pogadził się z losem, ucichł 
zupełnie, zapomnieł nawet. jak trzeba 
mrużyć oko, cby zzckować powagę. 

W końcu drugiego miesiąca „wrócił 
pan domu. Wszedł padczas  obiedu, 
nkurat gdy Kostek Fakieław, jako kore- 
Ketytor, zarmił Niusią osobno przyrzą: 


et lipa Z Mm. Ý mo=ł= M ||| 0 |. || 2-10 ZZ s£.2 


dzoną zupią. Pan domu zmierzył Ko- 
ska i ryknął: 

— A to kto? 

Pani Wietczynkin rozplakala. aię: 

— Jak mi Bóg mily, Iwanie Trofi- 
moawiczu, sumieniem sią klnę! 1 

Szybko zaczęła grzebać w kieszeni, 
wyciągnęła Ogryzek cukru, porimonetkę 
i ogłoszenia Kostka. 

— Patrz, to pan nauczyciel-uczeń. 

— Dawaj tu i milcz! Krzyknął mał- 
tenek. 

I zaczął czytać: 

— Kor. zakr. kl. mł. dr.. Co? Do- 
brze. Mój panie, wynoś się pan stąd 
natychmiast. Tu jest uczciwy dom, a 
żeś pan tę głupią babę oszukał, to się 
pana do sądu zasksrży. 

— Cóż to ma znaczyćł—zabełkotał 
Kostek. — Przecież pan mi jest winien... 
Winier? Ja jeszcze winien? 
Wdarł się pan do rodziny, karmi dzieci 
i jeszcze mu płać za to. Patrzaj go, 
jaki mł. de. Zeby tu śladu pańskiege 
nia było, bo inaczej stróża zawołam. 
War. prz.l Razpustniki 

Kostek opamiętał się dopiero 
rogiem, stanął | nagłe zawołał: 
Gburł Proato w oczy panu mó- 
wię, żeś pan gbur! O! 

Przymrużył oko, wypiął pierś, pod- 
parl sią rękami pod boki i z godnością 
poszedl naprzód. 

— Tak, tak! My się jeszcze poli- 
czymy! — dodawał sobie w duchu o- 
fuchy. 

Lecz duszy swej nie mógł pode- 
przeć rękami. W duszy czuł cichy i 
gorzki żal i dobrze rozumiał, że z nikim 
nie będzie się już obliczał, że go obra- 
żone i wyrzucono, że odszedł stamtąd 
zupełnie, aststećznie — plus-que-parfait. 

PR mami 


Oczywiście po otrzymaniu urzę- | 
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— Polezanisyna kuropatwy. Komisa- 
rjat Rządu na m. Łódź podaje do wia- 
domości, iż w myśl art. 1 i 2 Rozporzą- 
dzenia Ministra Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych z dn. 11 października 1919 r. 
polowanie i hanoel kuropatwami jest 
zakazany aż do odwołania. 

— (Chorcby zakaźne. W czasie od 15 
do 21 października zachorowało w Ło- 
dzi: na tyfus brzuszny 34, zmarły 8 0- 
soby. Na gruźlicę zmarło w tym czasie 
18 osób, 

— Z Sądu Okręgowego. Na onegilaj- 
szem posiedzeniu połączonych wydzia- 
łów Sądu Okręgowego uchwalono by 
przewodniczący wydziału cywilnego od- 
woławczego sędzia P. Zdanowicz prze- 
niesiony został jako przewodniczący wy- 
działu rejestru handlowego, a na miej- 
sce ustępującego delegowany został se- 
dzia W. Rudnicki. (bip 

— Walka z opilstwem. Policja spi- 
sała protokuły celem  pociagnięcia do 
odpowiedzialności za ukazanie się w 
stanie nietrzeżwym w miejscu publicz- 
nem, na: Franciszka Fj łkow skiego (Gu- 
bornaterska 20:, Stanisława bBłaszczyka 
(Pomorska 86), Antoniego Skretę (Przę 
dzalniana 37), Józetę 
(Lipowa 78), Wandą Czajkowską (Lipo 
wa 36), Stefana Federa (Piotrkowska 
178) Józefa Birieckiego (Franciszkań- 
ska 60), Star. Olczaka (Al. Kościusz: 
ki 16) Ludwika Borowskiego (Zgierska 
16), Włudysława Zasińskiego (Kamien: 
na 15), Zygmunta kłobuszewskiego (Po 
morska 70), Wojciech: Cwianińskicgo 
(Radwańska 48, Józefa Sorzyńsziego 
(Zgierska 110), Wawrzyńca Fornalczyka 
(Wawelska 6) oraz Olgę Czik (Targowa 


6), za prowadzenie handlu» alkoholem 
w mieszkaniu prywatnem, bip. 
— Ža nieoświetlanie schodów. W. o- 


brębie 14 komni-arjatu policji pociągnię: 
to do odpowiedzialności 13 właścicieli 
nieruchoiwości za nieoświotlanie klatsk 
schodowych w pcrzże wieczorowej. bip 


— Pożary. Dnia 22 b. m. o godz. 
8 we wri Kalina, gminy Wiskitno, pow. 
łódzkiego w zagrodzie wdowy Skovi- 
szewskiej Agnieszki wybuchł pożar, 
ekutki ui czego epłonęła cała zagroda. 
straty wynoszą „óltora miljona marek. 
Przyczyna pożaru mewiadenia 
podwórzu fabryki 
sławskiego Jakóba przy 
skiej 215 o godz. il min. 25 zajęła się 
smoła. Wezwany ua miejsce wypadku 
ji i IV oddział Straży Ogniowej pażar 
umiejscowił Straty nieznaczne. lot. 

— Wisielec. Dnia 23 ib. m. o godz. 
9-6] we v» sõ Huta Żeromska, giniuy 4e- 
romin, powiesił się gospodarz tejże wsi 


Wojdy= 
ul. Piotrkow- 


Antoni Wójcik lat 52. Zwłoki zaboz- 
pieczano do przybycia władz sądowo- 
iekar:kich. Przyczyna  rozpaczłiwego 
kroku niewiadoma. lot. 


— Mntymiktaryści. 
od służby wojskowej został zatrzyma- 
ny Felkier Stanisław, zam. przy ulicy 
6-go sierpnia 96, kiórego przeałano do 
Urzędu Słedczego.  Zatrzylnauo za u- 
chyłanio się od rejestracji wojskowej 
Janeczka Stanisława, Piotrkowska 118 
i przesłano go do Dow. Żandarm. lot. 


— Przemycanie spirytusu. Za uBiło- 
wanie przewiezienia 26 butelek spirytu- 
su pociagniąto do  vdpowiedzialności 
Pinkusiewicz Chaję Ryfuę, lat 58, mie- 
szkankę m. Piotrkowa.  Spisany proto- 
kół wraz z dowodem rzeczowym prze- 
słano do Urzędu Skarbowego, dia dal- 
szego dochodzenia. (lex). 

— S 


Teale, MEZOKA | sztükī. 


Teatr Miejski Cəgialnian: 63. 


Dziś, w środę Teatr dajê dramat 
H. Ibsena „Peer Gynt*. Udział bierze 
cały zespół. Balet, Orkiestra. symfonicz= 
na. W ozwartek „Peer Gynt”. W piątek 
dla Zrzeszeń rob. i intelig. „Krąg inte- 
resów”. 


3 życie: organizacji M. P. R. 


Posiedzenie Zarządu Łódze 
kiego NPR. 


W piątek o godz. 7 wiecz. w Klu- 
bie (Piotrkowska 91) odbędzie się po- 
siedzenie Zsrządu Okręgu Łódzkiego 
N. P. R. Obeeność ozłonków zarządu, 
przedstawicieli wszystkich bez wyjytka 
dzielnic 1 kół obowiązkowa. Sprawy 
ważna, , 


s. 


Skroniiszewską | 


Za uchylanie się’ 


2 Dzielnicy Widzew, 


W czwartek 26 bm, o godz. o g, 
8-ej wiecz w lokalu przy ul. Rokiciń- 
skiej 91 (Klub Robctniczy), odbędzie 
sią zebranie Zarządu i dziesiętników, 
Sprawy ważne. Obeoność wszystkich 
pożądana. 

— W piątek, dnia 27 bm. o godz, 
6-ej wiecz, w Klubie Robotniczym (Ro- 
kicińska 91) odbędzie się konferencja 
członków N. P. R. Dzielnicy "Widzew. 
Każdy członek obowiązany przybyć. 
Kto się nie stawi uważany bądzie za 
wykluczocego z liczby członków. Spra- 
wy bardzo ważne. 


Dzielnica Zielona. 


Dziś o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 
N. P. R. przy ul. Piotrkowskio; 91 od- 
będzie się zebranie członków zarządu 
i dziesiętników Dzielnicy Zielonej. 


——— > 


Sport. 
Wisła Turyści LTSG (Komb) 2:3 (1:1). 


Mimo dotkliwego zimna spora lies- 
ba widzów 
Turystów, by przyjrzeć się zawodom 
piłkarskim, w których tym razem wzięła 
udział z jednej strony Krakowska Wisła 
a z drugiej zespół, złożony z 5 graczy 
Turystów i 6 ŁYSG. Zespół może nie- 
zbyt szczęśliwie zestawionyj jednak, jak 
się ostatecznie okazało zwycięski. 

Wisła bez Rcymanów  (dyskwalifi- 
kowanych) i Kaczora okazał» się twar- 


dym przeciwnikiem i górowała nad 
rtmnastycznymi turystami“  przede- 
wszystkiem kombinacją. Demonstrując 


ve zalety taótyczno-kombinacyjne zda- 
wała się zapominać o strzelaniu bramek, 
podczas gdy gospodarze, hołdując tylko 
jednemu celowi, konsekwentnie do niego 
zdążali, wprowadzając łatwiejszy a pro- 
stszy sposób gry, polegający na szyb- 
kiem zbliżaniu sią ku bramce przeciwni- 
ka przy częstem angażowaniu skrzydeł. 
— Zwycięstwo miejscowych zasłużone, 
— W grze wyróżniali się z gości: Wik- 
niewski ib, obrońca spokojną 4 pewną 
grą. Dance swymi trickami, które w zde 
kłopotsnie wprowadzały Aecena, oraz 
Kowalski. U gospodarzy «a8 na pierw- 


szy plan wybijał się -Alciu (Tur) oraz 
Kraneman £(ŁUTSG). Dobry dzień miał 
także bramkarz Pitsch (Tur) — Sęgdzio- 


wał vkszyjnie p. Gosławski nie gorzej 


od innych. 
LKS — Makkabi 1:5. 


ŁKS, wyjechawszy da Krakowa bez 
Kubików, Langego i Gylla uległ Makka- 
bi a grał cały czas w dziewięciu graczy. 

Cracovia — Polonia 3:3 (1:2). 

Polonia w formie, niestety trochę 
za późno. Cracovia bez Popiela i Kału- 
ży. Na kilka minut przed końcem stan 
3:1 dla „,Połonji.  Wyrównał rezultat 
Szperling. 


Pogoń — Warta 4:3 (0:1). 


Wurta prowadząc 2:0 została osta- 
tecznie pobita przez... Wauka Jluchara, 
kt. grając z niesłychaneim poświęceniem 
sam strzelił 3 bramki. Pogoń mistrzem 
Polski na rok 1922. (m) 

„masz * 


Rozmaitości. 
Kto pod kim dołki kopie... 


Jak pamiętamy. przed plebiscytem 
na G. Slasku Niemcy reklamowali niem 
czyznę przez dodawanie do każdego 
przedmiotu u nich kupionego pewnej 
ilości marek polskich, jako—rzekomo— 
bezwartościowych. 

Obecnie donoszą z Amsterdamu, 
ża na głównej ulicy tego miasta, Calvar 
Straat, widnieją w oknie sklepu wyro- 
bów tytuniowych kartki z napisem: 

„Kto kupi towarów sa guldena, ten 
otrzyma w dodatku banknot pięćdzie- 
aięciomarkowy!” 

Oczywiście niemiecki. 

Dokoała kartki wisi mnóstwo tych 
banknotów. 

A więc—bto dolki pod kim kopie... 
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MAÓ PANA 


Fariha 6 


„PRA C A"—26 października 1032r. 
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LAROPLEAWAWWA TARA KROWA 


RM 


Kino Ask 
PiGLOWDKKÓW PoŃSTWORYCH 


ul. Sienkiewicza Ne 40. 


| 


Najpotężniejszy ERA 
filmowy władca ekranu 


GUNNAR TOLNAE 


szej 


OSOBY: Profesor, Dr. Józef Sanden. Jego matka. 


Dyrektor banku, Marba. 
Olaf Thornsen, młody malarz. 


Alfred Ander, przemysłowiec. 


Dziś i dni na ce ała 


ORT OZAJOTJ LEI 


i BRA 
Ameryk. sport. 
sensurja. 


Kino „CORSO” | 


Zisiona 2. 


W roli gł. BOB i ELLEN SENDGWICK. 


Pierwszy raz w Łodzi, 


„ZDEMASI 


Największe w Łodzi 


Kino „POPULAR 


Konstantynowska 16. 
QGS$ĘSODSLOSSŚŚ9 


Dramat w 6 ak- 
(ach z udziałom 


Nie zwlekać z zakupnem na zimę! 


Kadeszły już najnowsze modele okryć 
| i dzinskich oraz dziecinnych. 


„W wietkim wyborze: palta z pluszu jedwabnego i wel- 
nianego; na składzie palta z offenhautów, welurów, co- 
| werkotów i angielskich materjałów. 


Przyjmuje się zamówienia. 


Poleca ię wytworną bieliznę damaką i zagraniesna sukale, , 
jakoleż jumpery najnowszych fasonów 


S. ALTER, Łódź, P.otrkowska Ne 68. 


DIFIN Kya W toi 


e” „1; Łe 
CHrZEŚCIIGHSKI Jormarg ŁOÓUZKI: 
44, Piztekowsza Ad 
U nas cajtaniej, Ło nask: piętrze. 
Poiecamy oblicie zaopatrzone w modne i sego- 


Meble Sprzedaję: 


sypialnie, stołowe, urządzenia 

kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 

wiedeńskie oraz wsgystko co 

wchodsi w zakres meblarsko= 
stolarski. 


Ceny konkurencyjne! 
W. PRZEŹDZIECKI 
Piotrkowika Ni 108. 

Przednia Gi, 


N. KĘDZIERSKIEJ 


ul. Piożtrkoweka (32 


gie pięty, iront 


przyjmuje wszełkie obsta- 
łunki w zakres gorseciar- 
stwa wchodzące!! 
Uwaga: na Aa aj 


Dywany! Meble gabinete w kóe | 


Łóżka metalowe Konrada Jarnuszkiewicza. 
Całe urządzenia do stołowych, sypialnych, salonów, 
gabinetów oraz kuchnie białe, Biurowe meble i 
krzesła Thoneta, poleca w dnżym wyborze Maga- 
zyn Mebli 


WŁ. Romiszowskiego, Piotrkowska 116, I p. front. 
TELEFON 21 —6i. 


—  — 
—  -— 


2657—6 


Sprzedaż szyb, kitu, 


oraz szklenie okien. 
Główna 14, Olejuiozax i S.%4. 
UREMEIRORO WELT 0 ESTEN O RRR I TEND 


Dr. med. BRAUN Na „wypłatę 


Sneojalista firanki, obrusy, ręczniki, 
Chorób weserycznych, płótna, towary damskie i 


skór- Ogłoszenia drobne. 


b, mooczopłciowych. ; m Z ZA 

nowe towary wszystkie nasze działy. EA ż s meskie À 7 

Weiny, Kamgarny na garnitury, I) i suknie, La, = Rn tr 1—8 CH. MARKOWICZ I S-ka AAA N U W płatę” 
3 : t ciepłe wełciane chus 
gia. tag ny TANEN. a Kapy, TZEME TEREA Piotrkowska 37, w podwórzu. eler SO asci tirankt, jad: 


Ręczniki, Barchany, 
Kołdry, Trykotaże, Galanterją, Obuwie. 
Gotowa ubrania, Palta damskie, męskie i dziecinne 
Własna pracownia krawiecka wykowywa zamówienia, 


PP. U zędnikon 1 Urządniczkom, jak rów- 
Uwa Sa. „niez storsnymm aferom Dastego gpołeczeń- 


wawy MA raty. 


wabna trykotins, szewioty, KI- 
lińskiogo 40, Lzon Rubasakii 
tatus Józeln i Gaius Antoaiaa 
X zagabiły karty od paszportu. 
wydane E fabryki Heinzia i Ku- 
nitzera. 2761—L 
| GZ Eleocora zagubiła Kartą 
od paszportu, wydzsą przez 
fsbrykę Heinzla I Knallzora, 


«a a, mgs- 
f ghuwie & nii 


kie 1 dutecinne 
Bofiki domowe ze skóry i 
filcu połeca 


Magazyn Francuski 
K. Petarailgo, Piotrk. 93 


Dr. J. SZREIBER 


Choroby chirurgiczna. 
SIENKIEWICZA .9, 
Przyjmuje od 5—7 pp. 


-4dloczono w drekarai „Praca“, Preejazd 6. 


„i "ma o 2 


A ARRA RTO ENORA 


w swej najnow- 


OTCHŁAŃ ŻYCIA 


Jego żona. 
klns, jego córka. 
Nuzyka pod kier. Z. SANDOMIRRSKIEGO, 
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o godz. 3, w dni powszednie o 5 p. p., ostatni seans 0 9.15 w. 


UWAGA: Dla Csłonków Spółdz. Pracowników Państwowych zniżka 50 proa. 
Dia urzędników Państwowych 25 proc. za wyjątkiem sobót, niedziol Ł świąt 


= 
c= £ 
AB E 
2-3 3 
m2) zy 
= - I 
3 Monumentalny dramat w 7 akt. ilustrujący martyrologję inteligencji rosyjskiej pod rządami bolszewików, E 
S3 Najpoważniejsza prasa całego Świata poświęciła obrazowi temu cały szereg artykułów i feljetonów. = 
zB Orkiostra symtoniczna z p. M. LEWAKIEM na czele. 5 
b= 
ZYGA. 


(MR 
SĄ | 


Wstrząsający 
dramat życio- 
wy w 6 akt. 


kreacji 


Jutta ich córka, 


Ludzie i bestje 


Największa sensacja sezonu. 


il serja ze ziolega cyklu, amerykań kiego filmu p. t Broken Coin“ czyli Tajemnica miljardowych skarbów”, | 
Eddie Polo, Hugo Lubek i Grace Cunard. 


| inkiawicz Anua zażuD.ia pasz- 
port ałemiecki EU wy- 


dany w Łndzi. 2745—3 
) zaraz alolurz I 
ł otrzebny ismen sto- 
larza do terminu nl. Przsjezd 22 
skład pogrzebowy. 2745—5 
Pgo Julija gagubi'a kartę od 
paszport», wydaną w Widzew. 
skiej Manufakturze. 27602 1 
piechota Mari Marja zagubila kartą 
- od paszportu, wydaną przez 
Widzewską Manufakturę dA 
alana. o L mł62—2 
i oc 42 Roman TNT do- 
wód osobisty, wydany w 
Górce Pabisnickiej. 2151 —3 


Potrzebni chłopcy 
do ślusarni, Wólczańska 15. 
RY i Benchard zagutit 

kartę powo!ania, wydaną w 
Łodzt, oraz pozwolenie na Lioń 
R 635. 


ok dd Jan zagubił kartę do- 
mapiliyaeji wydzną w Siodl- 
cach. . alim 8 
WER a Ludwik zagubił kette od 

paszportu, wydaną przcz mó 


rewasą Manufaktnre. 2124-3 


dzewasa Manutastare. || 2124 
fpikacy truucyszka ZA, MLIIJ nare a 


tę od pasaporta, wyda: 14 PEZES 
Włidzewską Manufaktury, Kawcł- 
nis tą, 203—3 
yenit Andtzej zagubił portfot 
4 wraz z 15000 tys. Mik., woje 


skową kartę zwolatenł:, I pokwi- 
towanie ua 18000 mk. opłacone 
w %asle Skarbowej w Brzezinnch. 
Ławkawy znalazca raczy zwrócić 
znałeriony portfel ma Dokiciń= 

__2752—8 


ską_ 32. 


iłedukior odpowiodnialnj PAWI ORBARA cso | 


